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Dlaczego czcimy Dzień Imienin 
Marszałka Piłsudskiego?

,Wiele, wiele lat temu, kiedy nikogo z 
Was jeszcze na świecie nie było, Jozef 
Piłsudski już z narażeniem życia pracował 
dla Polski, A była to rzecz trudna i nie* 
bezpieczna» bo wtedy, choć byli Polacy, 
Polski jakby nie było. Wiecie, że przez 
123 lata pozostawała ona w niewoli u 
swych chciwych i złych sąsiadów, którzy 
.wytężali wszystkie siły, aby z polskiej 
ziemi uczynić kraj rosyjski lun niemiecki. 
Było wteay bardzo smutno i ciężko Pola* 
kom na świecie. Było tak źle, że sami Po­
lacy tracili wszelką nadzieję.

Ale znaleźli się i tacy ludzie, którzy w 
żaden sposób nie mogli pogodzić się z tą 
straszną rzeczywistością niewoli i za 
wszelką cenę pragnęli zmiany. Nie szczę­
dzili sił, ani zdrowia, narażali siebie i 
swoich najbliższych na srogie pr/'Ślado* 
wanie, aby Polskę oswobodzić.

Lecz wszystkie te usiłowania kończyły 
się klęską i znowu zwątpienie wstępowało 
w serca ludzkie. Modlono się o zmianę, 
ale nie wiedziano ba, nie wyobrażano so­
bie, aby mogła ona nastąpić.

Józef Piłsudski nie tracił wiary tej ani 
na chwilę. Rozumiał on jednak dobrze, że 
do oswobodzenia Polski prowadzi tylko 
jedna droga — to jest utworzenie polskiej 
siły zbrojnej.

Ale jak to zrobić?

Prześladowany za pracę niepodległoś­
ciową, uciekać musiał do Galicji. Tam 
zaczął tworzyć wojsko polskie, tak zwa­
nych » Strzelców". ,

Gdy wybuchła wielka wojna, ruszył z 
nimi do Królestwa Polskiego, aby bić się 
z najgroźniejszym wrogiem Polski — 
Rosją.

Jakiej trzeba było szalonej odwagi, aby 
się na to zdecydować: w 170 ludzi wypo­
wiedzieć wojnę Rosji wtedy, kiedy całe 
prawie społeczeństwo polskie patrzyło na 
to z przerażeniem i niewiarą I '

I przez 4 lata Piłsudski ze swoimi strzel­
cami walczył nieugiecie o Polskę.

Niemcy zamknęli go Wreszcie do wię­
zienia w Magdeburgu, ale i tam ani na 
chwilę nie przestawał myśleć nad zdoby­
ciem niepodległości.

il-go listopada 1918 r. Wrócił do Polski, 
stanął na czele nowoutworzonego rządu i 
rozpoczęła się trudna 1 żmudna praca nad 
organizowaniem państwa. Całe tomy trze- 
baby było spisać, ile trudności musiał 
zwalczyć ,ile ciężkiej pracy wykonać, że­
by rodzące się państwo od grożącej mu na 
każdym kroku klęski uchronić.

A więc czcimy Go za znojny trud i peł­
ną poświęcenia pracę wyzwoleniową i za 
uratowanie honoru całego Narodu Polskie­
go.

JÓZEF PIŁSUDSKI
Te lego głębokie oczy* 
co blask od słońca brały, 
w przyszłość daleką patrzyły, 
w niej wolną Polskę widziały.
Ona Mu śniła się nocą, 
w mroźniei, sybirskiej głuszy, 
a serce poiła mocą, 
hartu dawała duszy.
Gdy wraca, znów się zabiera 
do tajnej, cichej pracy; 
aż z woli, twardej jak granit, 
wyrośli polscy junacy.
Orlą swą myślą ich wysłał 
w bojowych prób płomienie: 
z tych czynów zmartwychpowstało 
wolne dziś pokolenie.

W , Dalewsku
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Wymarsz oddziałów polskich 
  =  na wojnę

Piłsudski chodził przed frontem z gło­
wą pochyloną, założywszy jedną rękę za 
plecy, a drugą za burtę kubraka na pier­
siach. Zapadał zmierzch; woddali Kraków 
rozbłysnął wieczornemi ogniami. Młode 
twarze strzelców bielały równym rzędem, 
jak wykute z marmuru, nad ścianą wypro­
stowanych nieruchomo ciał, oczy ich jeno 
śledziły pilnie za najmniejszym ruchem 
Naczelnika.

Wtem on podszedł do grupki oficerów, 
stojących na uboczu i wydał krótki roz­
kaz. Jeden z oficerów wystąpił z papie­
rem w ręku i wzruszonym głosem zaczął 
z imienia i nazwiska wywoływać żołnierzy 
z rozmaitych plutonów. Wychodzili w 
pełnym rynsztunku z bronią na rami-sniu 
i stawali w osobnym ordynku.

Cisza zaległa na całym placu tâk głę­
boka, że słychać było przyśpieszone odde­
chy tych, co czekali na swoją kolej. Ze 
stu trzynastu, zapisanych na szkołę podo­
ficerską strzelców, wywołano ..<;iewięć- 
dziesięciu ośmiu, do nich przyłączyła się 
równym krokiem cała kolumna przyby­
łych drużyniaków w liczbie siedemdziesię­
ciu czterech.

— A my?... — ozwały się nieśmiałe gło­
sy w pozostałych szeregach.

— Baczność!..
Umilkły głosy.
— Żołnierze!... — zaczął nagle surowym 

głosem. — Spotkał was ten zaszczvt niez­
mierny, że pierwsi pójdziecie do Kró­
lestwa i przestąpicie granice rosyjskiego 
zaboru jako czołowa kolumna wojska pol­
skiego, idącego walczyć o oswobodzenie 
Ojczyzny. Wszyscy jesteście równi wo­
bec ofiar, jakie ponieść macie. Wszyscy 
jesteście żołnierzami.Nie naznaczam szarż.

Żaden głos nie odezwał się w ciemnych 
szeregach żołnierzy, ale w zebranej nie­
opodal publiczności głośno płakano.

Wieczorem, gdy żołnierze jeszcze nie 
pokładli się spać i korzystając z ciepła i 
cudnego blasku księżycowej nocy, błądzili 
tłumnie po pod^ór^.., w bramie ukazał 
się jakiś żołnierz na siwym koniu. Był to 
Belina-Prażmowski, który wracał z wy­

wiadów z Królestwa i prowadził stamtąd 
pięć koni — zaczątek naszej przyszłej jaz­
dy oraz wiadomość, że przez śmiały ma­
newr siedmiu uzbrojonych strzelców udało 
się powstrzymać mobilizację w okolicach 
Jędrzejowa, wypędzić stamtąd władze ro­
syjskie i straż pograniczną. W nocy z 
czwartego na piątego sierpnia znowu za* 
alarmowano kadrówkę, ale i tym razem 
nie poszła jeszcze do Królestwa. Wypro­
wadzono ją na ćwiczenia na Błonie.

Dopiero szóstego sierpnia o godzinie 
trzeciej rano wyruszyła Kadrówka z Kra« 
kowa pod dowództwem Tadeusza Kas­
przyckiego. Poprzedzał ją maluchny pa­
trol konny z ośmiu ludzi, z których trzech 
niosło siodła na sobie, gdyż konie mieli 
dostać dopiero zagranicą.

Piłsudski odprowadził oddział za mia­
sto, które okrążono cicho i niepostrzeże­
nie. Polecono oddziałom zająć Miechów, 
ale nikt o tem nie wiedział prócz dowódcy 
i gdy po dojścia do szosy zamiast na pra­
wo ku granicy zwrócono się chwilowo na 
lewo, rozpacz i szemranie wybuchło w 
szeregach. Okrzyk „baczność stłumił je 
wszakże natychmiast, a wkrótce potem 
zwrot ku granicy wrócił w szeregach we­
sołość. Pod Słomnikami padły pierwsze 
strzały — konna szpica strzelała do straży 
pogranicznej, która znowu wróciła. Mo­
skale cofnęli się pośpiesznie, zostawiając 
jednego zabitego i jednego rannego...

Zaczęła się wojna ...

Służmy Doczciwei sprawie, a 
jako kto może. —  

Niech ku pożytku dobra 
spólnego pomoże

(Jan Kochanowski)

Ze słabością łamać uczmy 
się zamłodu

(Adam Mickiewicz)
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Domów w mieście 
tysiąc dwieście» 
a pomiędzy niemi 
jest dom jeden, 
kafelkami 
zdobny zielonemu 
Mieszkają tam 
Pączkiewicze.
Gdy dozorcę spytasz» 
to ci powie: 
i— Trzecie wejście, 
na lewo korytarz, 
mieszka ci tam 
nie królewicz, 
ale z żoną swą 
Dorotą
imci pan Pączkiewicz.
(Nie wiem, czy ich znacie). 
(Wychowują oni 
Czwartka, 
sierotkę po bràcie.
Pewnie któryś 
zapyta z podziwem:
*—■ Czemu Cawartek 
imię ma tak osobliwe?
Otóż, wiedzcie, 
że sam sobie dogodzi}* 
bo w Tłusty Czwartek 
na świat się narodził.
No, i sierocie 
dość dobrze się darzy.
Ciotka głaszcze go po głowie- 
wciąż mu pączki smaży. 
iWujek kocha go, jak syna 
5 zabiera go do kina.
Raz przed Tłustym 
Czwartkiem krótko 
stanął Czwartus przed ciotką 
z miną pokorniótką,
— Chcesz poprosić
0 coś starą ciotkę?
>— Droga ciociu,
z wielką prośbą 
przed tobą tu stoję,, 
bo to jutro, 
droga ciociu, 
imieniny moje,
Niech mi ciocia 
nie odmówi
1 pozwoli mr
tej wielkiej radośef 
kolegów
zaprosić ta w gości.
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<— Dobrze, złotko# 
zaproś gości, 
ja ci pączków- ! 
zrobię po swojemu. 
Podziękował 
Czwartek ciocï 
i biegnie po śniegu 
do swych miłych 
koleżanek, 
do miłych kolegów.
— Poniedziałku drogi, 
przybądź w moje progi. 
Potem znowu
prosi Wtorkar

Proszę cię ogromniej 
nie zapomnij o mnie) 
Potem znowu 
prosi Środę, 
potem jeszcze 
Piątek.
I Sobotę?
— Przyjdź, twe przyjście 
uraduje
ciotkę mą, Dorotę.
Potem mały Czwartek 
poprosił Niedzielę.
No i przyszedł 
dzień imienin. *
Już jest gości wiele. 
Nasmażyia ciotka pączków. 
A dzieciaki już za stołem 
siedzą rzędem długimi 
Stawia ciotka 
dwa półmichy- . 
i półmisek trzeci.
— Jedzcie, jedzcie» 
nie żałujcie sobie, 
drogie dzieci.
Ciotka z wujenr się raduje. 
Nagle, wuiek coś zagada 
do ciotki Dorotki . 
i przynosi* osobiście 
talerz pączków, słodkich 
—- Każde ’ z rWas 
do domu Z’sobą f |5 
weźmie pączek, zgoda?
Kto najmądrzei niw 
rozrządzi, | ŚS$ «. ; p<j_ 
czeka go nagroda.
No, i goście 
wraz z pączkami / 
wrócili ao domu# >
Co tu zrobić



z 'jednym pączkiem 
myślą pokryjomuS 
Piątek, siedząc» 
rozmyślając 
dwie i pół godziny, 
haps! zjadł pączek, 
nie zostawił 
ani okruszyny.
A sobota myśli;
— Może jakiś 
dobry pomysł 
pr/yjdzie mi 
dziś we śnie.
Śpi Sobota 
pod kołdrami
i nic nie wie, że 
do pączka z koleżanką 
sunie myszka jedna.
IĘ Sobota, 
jak nie wstanie;
— Co to?!
— !Ano myszki zjadły 
pączek, Soboto!

A Niedziela położvła pączek na kre­
densie. Następnego dnia chciała pączki 
piec i zachowała pączek jako wzór. Po­
niedziałek jął swój pączek podrzucać do 
góry. NarÆz przyleciał pies, pilnie uwa­
żał, kiedy pączek spadnie na ziemię, no, 
i zjadł go. "Wtorek przyniósł ze strychu 
doniczkę, wsadził tam pączek i podlał go 
wodą. Chiał, żeby mu urosło drzewo 

ączŁowe, z którego miałby gotowe pącz- 
i. Środa biegnie zadumana do starej 

piekarni.
Nachyla się mała Środa 
do piekarki ucha 
S w sekrecie ©oś tam plecie 
a piekarka słucha.
Bierze pączek 
z Środy rączek' 
niby od niechcenia, 
na bułeczki, makóweczki.
Środzie go wymienia.
Biegnie Środa ulicami.
—- Co ja zrobię z bułeczkami? 
Któż tam idzie 
w zimowej zamieci?
Dwie dzieweczki sieroteczki 
i braciszek trzeci.
!A ich szatki 
i trzewiczki 
bardzo zdarte.

Pożywcie się* 
bułeczkami» 
boicie tego warte.
Znów są goście 
u wujostwa,

słychać gwar ï wrzawę. Roztrząsają, roz­
ważają tę pączkowy sprawę. Wujek osą­
dził, że najmądrzejsza ze wszystkich jest 
Środa, i jë j należy się nagroda. Ale jaka? 
— Tyżeś środo, nagrodzona, a c» zatem 
idzie, śliczny „Krasnoludek" co miesiąe do 
Ciebie przyjdzie. A ciotka Dorotka 
kazała ̂  Środzie zawołać te. biedne 
sierotki, "żeby nie błądziły po ulicach. 
Każde z  nich miało n wujów Pączkiewi- 
czów swoje łóżeczko, eiepły kożuszek i 
sukienkę w kwiatki. Ciotka gładzi je po 
głoWach, wuj kupuje im zabawepzki, la­
leczki korale, maleńkiemu Józkowi kupił 
właśnie do spaceru wózek.

No, a ciotka» 
żeby dzieciom 
swej szczerości dowieść, 
poszła z niemi 
na spacerek . . •
Tu się kończy powieść!

Hymn narciarzy
Hej! Narty żwawo przypnijcie do nogi, 
Narty długie i wyślizgane jak żmije. 
Gdzieś w góry białe zawiodą nas

drogi,
rA echo głos nasz w skałach' jak piłkę

edbije-
Gwiazdy jeszcze na niebie widać z za

firanek,
Zdążycie przygotować narciarski

rynsztunek.
W szeregu nas zastanie dziś zimowy

ranek.
Nim słońce na nas spojrzy z obłoków

koronek*
W góry! Z ptakami lecieć na przegony* 
Po zboczach kreślić szumnie długie, 

białe ślady.
Wiatr wmig twarz osmali na obydwie

strony
I rumieńców nabierze wnet policzek

bladły.



Wiadomości ciekawe
General Dąbrowski 

Któż nie zna mazurka Dąbrowskiego? 
Któż nie zna pieśni leg jonów: „leszcze
Polska nie zginęła"? Z nutą tych sta­
rych pieśni, na dźwięk których serca 
polskie żywiej biją, związało się na 
wieczne czasy imię Henrylca Dąbrow­
skiego. Urodzony w Pierzchowicacb 
pod Krakowem, wychowywany był w du­
chu religijnym i narodowym, pod troskli* 
wem okiem matki i ojca, który w synu 
swoim widział przyszłego bohatera. Tak 
też istotnie było. Imię Dąbrowskiego 
okryło się taką sławą, że wymieniamy 
go wraz z nazwiskami Kościuszki i księ­
cia Józefa Poniatowskiego. Lecz nie­
jeden z Was, mili Czytelnicy, zapyta: 
„Cóż takiego zdziałał Henryk Dąbrow­
ski, że go tak bardzo czcimy i imię 
jego wychwalamy tak głośno ?“ Otóż 
zdziała? on bardzo wiele. Walczył za 
Polskę w ostatniej godzinie je j bytu 
państwowego, między drugim a trzecim 
rozbiorem; walczył po trzecim rozbiorze 
aż do 1806 roku, wreszcie walczył pod 
wodzą Napoleona, tego wielkiego cesa­
rza Francji. Męstwem i odwagą do­
wiódł Dąbrowski, że walczyć umie i że 
wyrósł na wielkiego wodza. T° też 
uznając jego zasługi, jako też walecz­
ność leg jonów polskich, Napoleon, po­
konawszy Prusaków pod Jeną w 1806 
roku, oświadcza Dąbrowskiemu, że pra­
gnie wskrzesić Polskę. W tym celu na­
leżałoby jednak wywołać w Polsce pow­
stanie. Dąbrowski, ułyszawszy zapo­
wiedź wskrzeszenia ukochanej Ojczyzny,- 
wyrusza natychmiast do Poznania. Wie­
dząc o celu przybycia wodza, Wielko­
polska zaczęła się zbroić gorączkowo. Po 
utworzeniu odpowiedniej armji, wyru­
szył Dąbrowski na zdobycie Gdańska, 
Tczewa i Grudziądza, okrywając się no­
wą nieśmiertelną sławą. Chcąc wyna­
grodzić Polaków za ich czyny, Napoleon 
tworzy dla Polski Wielkie Księstwo Po­
znańskie, z którego potem miało powstać 
Królewstko Polskie. Lecz, niestety, nadzie­
je prysły, bowiem Napoleon został po­
bity przez Rosjan, a Dąbrowski, okryty 
licznemi bliznami, wrócił do Wielko- 

' polski.
Pod koniec życia przybył do Winno* 

góry w Wielkopolsce, gdzie dnia 6 czer­
wca 1818 roku zmarł. Tam też spoczywa­
ją zwłoki tego, który wśród ran i mąk, 
wśród oszczerstw i trudów, zyskał sobie 
(chwałę wiekuistą, dzięki swej niezłom- 
nej i szlachetnej duszy, rycerskiej*

O zwykłym postnym śledziu 
Śledzie zna każde dziecko, to też nie 

będziemy opisywać jego wyglądu. Jest 
to ryba smaczna i bardzo pożywna, a co 
ważniejsze — tania, więc mogą kupować 
ją zarówno bogaci, jak i biedni. Śledzie 
bowiem są bardzo plenne i ze złożonej 
przez jedną samiczkę ikry wyląc się mo­
że 21.000 do 36.000 narybku* o ile jajecz­
ka nie zostaną pożarte przez inne ryby. 
To też niesłychane masy śledzi zapełniają 
ocean Północny, a mianowicie zatoki 
Grenlandji i Isłandji oraz wody otacza­
jące Japońję. Pojawiają się one także 
w Bałtyku, w kanale La Manche (czytaj — 
la Mansz) oraz nad wybrzeżami Holand ji i 
Francji.

Śledzie są rybami wędrownemi i gdy
f>rzenoszą się z miejsca na miejsca ko- 
umny dochodzą często długości 5—6 

mil a szerokości 2 do 5 mil. Łatwo więc 
obliczyć, jakie z nich obfite połowy mają 
rybacy.

Wspaniale wygląda płynąca blisko po­
wierzchni morza ławica śledzi zwłasz­
cza ,w jasną noc, gdy w blasku księżycu 
grzbiety ich mienią się tęczowemi barwami 
szafiru, szmaragdu i srebra, a morze wy­
gląda, jakby okrywał je  z drogocennych 
kamieni utkany, falisty kobierzec. Szmer, 
jaki wydają płynące masy ryb, przypo­
mina szmer ulewnego deszczu.

Plon połowu śledzi jest prawie zawsze 
bardzo obfity. Nieraz rybacy napełniają 
kilkadziesiąt tysięcy beczek.

Tak wielka i!^ś5 ryb łatwo mogłaby 
się zepsuć, jednakże już w czternastym 
wieku, rybak holeaierski, nazwiskiem 
Jerzy Beuke.1, zapobiegł temu, wymyśliw­
szy sposób solenia i wędzenia śledzi. Tem 
się bardzo swej ojczyźnie zasłużył, gdyż 
Holandja w dużej mierze zawdzięcza 
swój dobrobyt tej skromnej rybce. Więc 
imię Beukela wdzięcznie jest wspomina­
ne, a w 150 lat po jego śmierci, potężny 
monarcha Karol V, którego władzy wów­
czas Holandja podlegała, dla uczczenia 
pamięci przemyślnego rybaka, przy jego 
grobie zjadł uroczyście śledzia. Do dziś 
dnia śledzie holenderskie uchodzą za 
najlepsze.

Śledzie żywią się ikrą rybią, robacz­
kami, małemi raczkami i rybkami, a na­
wet pożerają się wzajemnie. -Oprócz lu­
dzi głównymi ich wrogami są wieloryby, 
które mając wąskie gardziele, mogą poły­
kać mniejsze tylko ryby»



Mądry kot
jeszcze Felek był bardzo maty, kied> 

urodził się kot Bielas; chowali się razem, 
ale kot wyrósł i zmądrzał prędko. Felek 
zaś długo był mały i radzić sobie nie 
umiał. Felek lubił bawić się z kotem# ale 
nigdy krzywdy mu nie robił, każdym ka­
wałeczkiem chleba dzielił się z nim, czę­
sto gładził jego białe futerko. Za to 
wszystko Bielas bardzo kochał Felka. 
Pewnego razu w chłodną noc zimową 
wszyscy spali w domu snem głębokim. 
Kotek zwinął się w kłębek na piecu i 
zasnął zadowolony.z ciepła, jakie,dawało 
niezgaszone jeszcze ognisko. Na niesz­
częście drzwiczki pieca nie były dobrze 
zamknięte, wiatr wypędzał iskry i stoją, 
ca obok komina miotła zatliła się, potem 
zapaliła, ogień przeniósł się do drzewa, 
leżącego opodal. Swąd i jaśność obudzi 
ły kota; widocznie pierwszą jego myślą 
było ochronić Felka od niebezpieczeń' 
stwa, bo z prze razi i wem miauczeniem 
począł drapać łapkami drzwi zamknięte, 
poza któremi w sąsiedniej izbie spił Fe 
lek. Gdy nikt nie obudził się na kr«vk 
kota, skakał on do klamki ta długo, aż 
zdołał nareszcie otworzyć drzwi: wysko­
czył do śpiącego Felka, miauczał, lizał i 
drapał ostrożnie ręce śpiącego, dopóki g-., 
nie zbudził. Chłopiec, oprzytomniawszy, 
spostrzegł ogień i dym, wydobywający się ' 
z komina, rozbudził rodzicow, któr/, 
zdołali wkrótce ugasić ogień.

Nadesłała Lusia Miż-Miszynówna

Wesoła
Zaraz powiem, 
jak to było, 
gdyśmy radjo 
zobaczyły.
(Bośmy przedtem 
we wsi całej 
jeszcze radja 
nie słuchały).
Przychodzimy 
raz do Zosi — 
aż tu w kącie 
gada cosik.
Podchodzimy 
całkiem blisko - -  
wielkie było 
dziwowisko: 
śpiew, muzyka, 
potem znów:
„Hallo, hallo,

- radjo Lwów!"
I ze T.wowa,

Tak wicher śpiewa
W zimowe zmroki, 
porą lutową, 
śpiewam przeciągłe 
piosenkę zimową.
Nad śnieżnem polem, 
nad nagim lasem, 
razem z wronami 
przelatam czasem. 
Zziębłym ptaszynom 
rozwiewam piórka... 
Zaskrzypię płotem 
koło poawórka.
Huczę w kominie, 
wyję w zamieci, 
jękiem za oknem 
przestraszam dzieci,
A tak dzieci odpowiadają: 
Zupełnie inna 
nasza piosenka, 
bo my siedzimy 
koło kominka,
Ciepło się z niego 
rozchodzi wkoło,

. Dlatego piosnka 
nasza wesoła.
1 ty nie biegaj 
ponad polami —• 
siądź sobie tutaj, 
ogrzej się z nami.
A gdv wiatr ciepłą 
piosnkę zanuci» 
to prędzej wiosna 
do nas powróci.

fala
moi drodzy, 
a ż  tu do nas 
głos dochodził!
Z małej skrzynki, 
z czarnej tuby, 
raz głos cienki, 
raz głos gruby.
A takżeśmy 
się uśmiały, 
aż nas boki 
rozbolały !
A na wieczór 
dziś do Zosi 
wcale nas 
nie trzeba prosić. 
Wciąż czekamy, — 
kiedy wszędzie — 
w każdym domu 
radio będzie, 
ïsliedy zagrn muzyk» 
z każdego głośnika!



CZAO-RA
Gdzieś z najwyzszych gałęzi świerka 

jrozległ się zgrzyt i przenikliwe, przecią­
głe syczenie.

CzaoRa szalała* ..
Zaciekawiony soból, czując się w 

niebezpieczeństwie na drzewie, począł 
szybko zbiegać z gałęzi na gałęż, aby się 
lepiej przyjrzeć hałaśliwemu natrętowi*

Gdy maty drapieżnik siedział już na 
najniższej gałęzi, zwisającej nad ziemią, 
i, opuściwszy głowę» przyglądał się z co­
raz większą ciekawością szczekającemu 
psu, sycząc i zgrzytając ostremi ząbkami, 
Marusz wybrał dogodną chwilę i cisnął 
drągiem, mierząc w znajdujące się nad so­
bolem łapy świerka.

Przerażony tym hałasem soból jednym 
6usem zeskoczył na ziemię i, zamierzając 
wdrapać się na sąsiednie drzewo, szarpnął 
sieć, zrzucił ją i zaczął się miotać, cora2 
bardziej wikłając się w niej*

Myśliwy podbiegł i przycisnął mu gło* 
Wę nartami.

Zdobycz została w jego rękach.
W  ten sposób w ciągu kilku dni dziel=

. ny łowiec upolował trzy sobole, a czwar­
tego, który, widocznie, zwęszywszy od ra­
zu niebiezpieczeństwo, przeskoczył na są= 
siednie drzewo, Czao-Ka zapędziła na 
eafnotnie stojącą na małej polance suchą 
jodłę ,gdzie kula Marusza zakończyła 
pościg.

Myśliwi zwykle unikają strzału do so= 
Holi, aby nie zniszczyć cennego futerka i 
nie zmniejszyć jego wartości.

Wypocząwszy przez noc w obozie, Ma­
rusz poszedł obejrzeć swoje pułapki.

Zastawił dziesięć sztuk. W pierwszych 
pięciu nic nie znalazł; w dwóch dobrych 
,Kępicach“ ujrzał schwytane sobole; w 
jednym potrzasku miotał się drapieżny 
tchórz; dwa ostatnie najdalsze przyrządy 
łowieckie wprawiły myśliwego w zły hu­
mor.
, Potrzaski leżały na ziemi.

Łowiec przekonał się, że w obydwóch 
musiały być sobole. Świadczyły o tem wy­
mownie ślady, kierujące się ku stępicom, 
lecz nie powraczające już. Zdobyczy jed*

nà*r nïe znalazł Marusz w. żelaznych chwj# 
tach.

Cóż się tu stało?
Zaczął się rozglądać uwaznïe T wkrótce 

spostrzegł już przysypane śniegiem ślady; 
rysia.

Plamisty drapieżnik porwał schwyta­
ne sobole, pożarł je i porozrzucał pot» 
rzaski. Plamy krwi i strzępki drogocen* 
nych skórek widniały dokoła*

Poczekaj=no! — gniewnie mruczał 
Marusz. «— Ta ciebie nauczę uczciwości, 
grabieżco tchórzliwy, złodzieju nikczem* 
ny!...

Znowu trudził się nad rozmieszczeniem 
swoich przyrządów, a gdy już praca do­
chodziła do końca, zaczął padać śnieg.

Padał przez całą noc.
Wierzchołki drzew szumiały i chyliły 

się, jddły i świerki trzeszczały i  ̂ ;
piały. Na otwartych miejscach szalała 
„purga“, lecz tu, do odstępów leśnych nie 
zalatywał żaden podmuch wichury.

Tylko zamieć okrywała łapy joideł bia* 
łymi, puszystymi narzutami i wysokiemi 
czapami śniegu, zasypywała wszystkie 
ślady, przesmyki, krzaki i obozowiska 
myśliwego.

Musiał więc Marusz pozostawać w 
swoim szałasie, czekać aż śnieg się zleży 
i skrzepnie, bo narty grzęzły w jego mięk­
kiej warstwie.

Po trzech dniach dopiero mógł znowu 
zapuścić się do kniei.

Szukał swoich pułapek. Wszystkie- 
były przywalone śniegiem.

Z trudem odnalazł-tylko dwie stępice*
Utyskiwał nad stratą sprzętu myśliw* 

skiego, bo mogło się też zdarzyć, jak to 
często się przytrafia łowcom, że śnieg 
przykryje pułapki wraz ze schwytaną zdo­
byczą.

Nie było jednak rady na to.
Spakowawszy swoje rzeczy, Marusz 

szybko pobiegł' na północ.
Z dniem każdym las stawał się niższym 

i mniej gęstym.
Dalszy ciąg nastąpi
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